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JAN GRZELA. 


Dwa pokolenia 


My, powojenne pokolenie polskie, 
inaczej patrzymy na czasy przedwo- 
jenne, wojny, a nawet c pierw- 
szych lat niepodległości, niż starsze 


pokolenie działaczy i obóz niepodle- 
głościowy. W r. I19i4 liczyliśmy po 
kilka ezv ka życia, wielu 
z nas À na Świat w czasie 
wojny i po wojnie. Ci, którzy dziś 
mają okoła dwadzieścia lat, urodzili 
się więc w wolnej Polsce, — Dlatego 


obce nam są uczuciowo waśnie i anj- 
mozje z tamtych czasów, te mury gra- 
niezne nienawiści i porachunków, 
które naród podzieliły na wiele zwal- 
czających się odłamów i dotąd je- 
szeze dzielą. Wielkość Piłsudskiego 
nie hudzi w nas zastrzeżeń, a roman- 
tyzm czynu legionowega rodzi po- 
krewny oddźwięk w naszych duszach; 
umiemy ocenić wysoko rozum polit 
czny i zasługi Dmowskiego czy 


m- 


nych znakomitych mężów tej epoki. 


Tego nie trzeba nam wmawiać, 
wszystko przyjmujemy w sposób n 
turalny, nienaturalne natomiast 
jest kierowanie się po 20 latach nie- 


=) 


podległości spl tymi namiętno- 
ściami sprzed 20 lat. Dla starych u- 
grupowań politycznych ważniejsze 


są biadolenia nad tym, że coś się sta- 
ło lub coś się nie stało, aniżeli przy- 
szłość. — Ta niemrawość myśli, ra 
czej brak twór myśli politycznej 
zarówno w sanacji jak i w opozycyj- 
nych ugrupowaniach spowodowała, 
że idea zjednoczenia narodowego nie 
ruszyła z miejsca. Bo za twórczą 
myślą idzie twórczy czyn i zmiana. 


NIE DUSIĆ ŻYWYCH SIŁ 
NARODOWYCH 


Zjazd legionowy, jaki się odbędzie 
w dniu 6 sierpnia w Krakowie, nosił 
będzie specjalnie uroczysty charak- 
ter. I to nie tylko z powodu 25-lecia 
wymarszu I kadrowej z Oleandrów 
krakowskich, — 25-lecie, więc juhi- 
leusz zbiega się z groźną 
międzynarodową i ten fakt zapewne 


wyciśnie piętno na zjeździe. Mniej 
będzie  rozpamiętywania górnej i 
chmurnej młodości, więcej natomiast 
manifestacji gotowości przyjęcia 
wojny i więcej spojrzenia w przy- 
szłość. 


Chodzi właśnie o to spojrzenie w 
przyszłość i.. wyciągnięcie z tego 
konsekwencji. Nie wiemy, czy wojna 
wybuchnie „po żniwach”, czy też zo- 
stanie „odłożona“, wiemy tyle, że 
ten układ stosunków, w jakim żyje- 
my, wojnę wywoła. Trzonem armii 
w przyszłej wojnie hędzie właśnie po- 
kolenie powojenne, to pokolenie, któ- 
rego udział w ż 
spodarczym jest dziś tak znikomy, 
a którego patriotyzm i wiara w pl 
szłą wielkość Polski jest tak ogrom- 
nil. 

Siły i zdolności tego pokolenia nie 
dostatecznie wykorzystane dla 


są 


sytuacją | 


ru publieznym i go- | 


Polski, więe marnuje 
mierze to na jwiększe hogactwo na- 
rodowe. Czy marnnuję się z winy te- 
go pokolenia, czy też wina leży gdzie 
indziej? Obóz rządzący, którego o- 
śradkiem decydującym są legioniści, 
nie posiada ideowej młodzieży i ideo- 
ludzi, ale faktu tego nie chce 
zrozumieć. Czuje głuchy żal do tega 
pokolenia, ntrudnia często start - 
ciowy tym, którzy dostali się do sluż- 


ię w wielkiej 


SZ 


| 
| 
| 


państwowej czy do resortów, uza- 
nionych od administracji. Taki 
stan rzeczy me doprowadza do ni- 
czego. Po pierwsze, kopie się jeszcze 
większą przepaść między tymi dwo- 
ma pokoleniami, po drugie tworzy 
się warstwę ludzi, ze względów opor- 
tunistycznych przyczajonych w or- 
ganizacjach prorządowych, ale oprócz 
nie ry nie tym organizacjom nie 
dających. Na wierzch wydostają się 


KULTURA 


Dążyć 
wszechnienia kultury w naszym Narodzie. 
Ta jesi nasze najdalsze doczesne hasło ce- 
| 


będziemy świadomie do upo- 


Zaczęliśmy od hasel 
jakby od kamieni 


fundamentalnych. 
węgielnych. Nowy dom 


| Ojczyzny naszej zaczynamy budować na ta- 


kich podstawach jak — PRAWDA MI- 
ŁOŚĆ — WIARA. Zrębami będą wskazania 
ustrojowe, — nasze PANSTWO-POWSZECH- 
NOŚĆ — państwo-ideę zorganizujemy na 
zasadach SPRAWIEDLIWOŚCI SPOŁECZ- 
NEJ. Przez PRACĘ i OŚWIATĘ dojdziemy 
do SIŁY wiążącej całość i dającej rękojmię 
trwałości i ostania się wśród burz. I wresz- 
cie zaczniemy żyć w domu wlasnym w DO- 
BROBYCIE powszechnym, a stąd już tylko 
krok jeden do pełni życia ludzkiego — 
KULTURY. Kultura jest jakby dachem, 
który nie tylko chroni, ale i ozdabia nasz 
dom — jest koroną naszych celów docze- 
aos 


Lecz na czasy dzisiejsze musimy się wy- 
raźnie zastrzec. Wojna jest barbarzyństwem, 
jest zaprzeczeniem kultury, niszczy ją, Wy- 
zwala w człowieku dziką bestię drzemiącą 
pad maską cywilizacji, I my wojny nie 
pragniemy. Ale jednozceśnie zdajemy sobie 
jasno sprawę z tego, że WOJNA STAJE 
SIĘ KONIECZNOŚCIĄ, GDY BARBA- 
RZYŃCA WYCIĄGA SWĄ ŁAPĘ I GDY 
INNEJ RADY NIE BĘDZIE TO BIĆ SIĘ 
BĘDZIEMY i napewno lepiej niż nasi 
wrogowie — pomimo to nawet, że bić się bę- 
dziemy szłachetniej i bardzi u 


rycersko. 


nas kultura nie będzie polegać na bierności, | 


na ustępstwach i delikatności a więc — 
nieumiejętności zareagowania na brulalność 


i zachlanność. NIE — U NAS KULTURA 


NIE BĘDZIE SYNONIMEM SŁAROŚCI — 
SYNONIMEM NIEDOŁĘSTWA. NIE PO- 
ZWOLIMY SIĘ ZGNIEŚĆ I ZDŁAWIĆ 
BARBARZYŃSTWU — WŁAŚNIE W IMIĘ 
KULTURY. 


My choć pójdziemy na wojnę, choć prze” 
żyjemy rzeczy straszne — znajdziemy z niej 
drogę powrotną — da pracy, do roli, do 
warsztatu, Nie wrócimy z wojny ze zwich- 
niętą psychiką. Bo tacy już jesteśmy. Takie 
są nasze nraźródła kultury. Nie jesteśmy 
rahusiami, nie chcemy grabić. BIĆ SIĘ 
BĘDZIEMY O SWOJE ODBIERZEMY 
CO NASZE ODWIECZNE, A ZGRABIONE 
NAM ZOSTAŁO. JESTESMY NARODEM 
WOLNYM. Nie jesteśmy niewolnikami. Nie- 
wolnik wraca z wajny jako bestia ludzka, 
wyzwolona z hatmulców i nie znajduje drogi 
powrotnej do czlowieczeństwa, musi powró- 
cić wcześniej czy później do krwi rozlewu. 


MY BIĆ SIĘ BĘDZIEMY DLA WIEL- 
KIEJ IDEI WOLNOŚCI NASZYCH RODA- 
KÓW I WOLNOŚCI CZŁOWIEKA I PRZEZ 
TO WŁAŚNIE BRONIC BĘDZIEMY NA- 
SZEJ SŁOWIAŃSKIEJ KULTURY. 


Ale zdajemy sobie sprawę, że chociaż 


<toimy niewątpliwie a całe niebo wyżej pod | 


względem duchowym i moralnym ad barba- 
rzyńców z zachodu i wschodu, to jedna'xże 
mamy jeszcze wielkie braki. DOPÓKI 
W POLSCE SĄ BEZROBOTNI, DOPÓKI SĄ 
GŁODNI, DOPÓKI DZIEJE SIĘ NIESPRA- 
WIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNA, DOPÓTY NIE 
MA KULTURY POWSZECHNEJ. Dapiero 
wtedy, gdy każdy Polak będzie miał kawa- 
lek chleba i dach nad głową, gdy każdy Po- 
lak będzie umiał czytać i przez to będzie 
mógł korzystać z ogólnego dorobku ducho- 


-e 
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Imperium 


tę prosimy wpłacać 
PKO „Kuźnicy 
Ks 


OGŁASZAMY SUBSKRYPCJĘ 


na I tom 


| BIBLIOTEKI SPOŁECZNO- 
POLITYCZNEJ „KUŹNICY“ 


Narodu Polskiego. 


na subskrypcyjna 1,— zł. 
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Kwotę 
konto czekowe 
dopiskiem: 


za 


ROK V. 


zato magicy o giętkich 
wypraych z wszelkiej 


szach. 


grzbietach i 
ideowości du- 


Trzeba sprawę postawić tak: skos 
ro nie da się wtłoczyć tego pokolenia 
w obóz rządząey,. zwłaszcza że jego 


postawa nie ma nie wspólnego z „o- 
pozycyjnością". Nie chodzi nam ani 
o mandaty ani o synekury, — chodzi 


nam o szczere, ideowe i prawdziwie 
narodowe budowanie Pol Na ta- 
j platformie weześniej znajdziemy 
ólny język i zgadny krok w dro- 
dze do wspólnego celu, 


| Oby na zjeździe w dniu 6 sierpnia 
rozległ się jeszcze jeden głos: 
nie dusić żywych sił narodowych. 


„+ Każdy żyd, uw 
Polaka, czuć się będzie w ki 
flikcie interesów polskich i 
„wie narodowo, ale rasowo ź 
Bez żenaty protegować bedeite przy 
każdej sposobności swoich rasowych 
rodaków, torować im drogę za sobą, 


Ta e 2a 


występować na polskim terenie jako 
ambasador żydowskiego stanu posta= 
dania. Od taki asymilacji lep. 


T tu le; r problemat 
g upadobniają, ale się mie asy- 
Zachowują nadal w sobie ju- 
yczną rację stanu, taką samą u 


| profesora uniwersytetu, jak u mełame- 
da z Nalewek (Artur Górski, 
(AKA 


Niepo- 


lój naszego cze 96-97)“ 


wego, dopiero wtedy znajdziemy się właści- 
wie na pierwszym etapie drogi do Boga. 


Powiedzmy sobie chcemy wszyscy 
pracować, dorabiać się materialnie i ducho- 
wo — CHCEMY W PEŁNI RADOŚCI ŻY- 
CIA ZBLIŻAĆ SIĘ DO BOGA. 


Ale pamiętajmy o jednym, że MAMY 
WŁASNY PIĘKNY PODKŁAD KULTURY 
SŁOWIAŃSKIEJ SŁOWIAN, KTÓRZY 
JESZCZE PRZED CHRYSTUSEM POSIA- 
DALI WIARĘ W JEDYNEGO BOGA. DO 
TEJ KRYNICY MUSIMY SIĘGNĄĆ I JĄ 
ROZBUDOWAĆ WŁASNYMI SIŁAMI. 


DO WIELKIEJ NOWEJ KULTURY SŁO- 
WIAŃSKIEJ, A PRZEZ NIĄ DO BOGA 
ŚWIADOMIE DĄŻYĆ BĘDZIEMY. 


Stanisław Żela. 


1. Prawda 
2. Miłość 
3. Wiara 


4. Sprawiedliwość 


społeczna 
I 5. Państwo- powszechność 


6. 
Ua 


Praca 
Oświała 
8. Siła 


| 9. Dobrobyt 
10, Kultura. 
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LUDWIK ŁAKOMY. 


Wystawiamy Niemcom rachunek 


Przed ćwierówieczem usta ustom 
podały nowinę, której uszy nie chcia- 
ty wierzyć, że Austria wypowiedziała 
Serbii wojnę. Przed ćwierówieczem 
usta ustom obwieściły, że 28 lipca, 
1914 reku, między godziną 6 a 7 wic- 
czorem, padł pierwszy strzał z kara- 
hinu, oddany przez kaprala anstriac- 
kiego Petranaye, który zabił sterni- 
ka serbskiego patrolu rzecznego na 


Sawie pod Belgradem, rezpętując 
tym Wielką Wojnę. 
C w Europie zawrzało 


i mężczyzni w kwiecie wieku zostali 
powołani do służhy wojskowej — po- 
łączeni w sekcje, plutony, kompanie, 
bataliony, pułki, brygady, dywizje, 
korpusy i armie. Liczne wojska ru- 
3; ądem, morzem i powietrzem; 
yły nu południe i wschód, na 
półnoe i zachód, Śpiesząc na krwawy 
turniej, na mordercze zapasy, które 
mały się skończyć dopiero do cz 
rech latach, trzech rniesiącach i dzie. 
sięcia dniach. 


SPRAWCY WYBUCHU 
WIELKIEJ WOJNY. 
Wiadomo, kto tę wojnę wywołał, 
ho dzisiejszy Wódz Trzeciej Rzeszy 
stwierdza to cynieznie i 
„Wojna była konieczna i przeć 
masy pożądana, nie narzucona. Ja. 
sam padłem na kolana, dziękując nie 
biosom z wczbranym wdzięcznością 
sercem, że żyję w tych czasach, kie- 
dy następuje alka nie o Austrię, 
lecz o być albo nie byé niemie 
narodu, Tak często spiewałem 
„Deutschland iiher alles“, że uważa- 
łom za największą łaskę występować 
jako świadek na boskim sądzie wie- 
<znego Sędziego przy ohwieszczeniu 
tej prawdy*. 


O CO I JAK NIEMCY 

WALCZYLI? 
Świadczy o tym Hitler pouczając: 
„Wałezyliśmy o najwyższe ideały 
narodowe, o wyżywienie i bezpie- 
czeństwo naszego ludu i o jego ho- 
nor. Wszystkie środki były dobre 
dla osiągnięcia naszych celów. Ety- 
ka, humanitaryzm, to są ezeze wy” 
mysły ludzkiej fantazji i w walce na- 
rodu o byt nie wchodzą w rachube. 
Najokrepniejsza broń jest humani- 
tarna, je przyśpieszy nasze zwy- 
cięstwo; każda metoda walki piękna, 

jeżeli da wolność narodowi“. 


OWOCE TYCH METOD. 
Wilehlm TI łając swe woj- 
ska na front zach je, aby się tak 
zachowywały, Hunnowie. Czy 
wobec tege może dziwić zniszezenie 
północnej Francji, Belgii, oraz nadz- 


wyczaj wysokie w mie rekwizy- 
cjami Pols które stało się iście 
przysłowiowe? Czy dziwnym jest 
ostrzeliwanie Pa „, bezwzględne 
egzekucje na ludności cywilnej, ata- 


kowanie miast z Zeppelinów, zata* 
pianie statków pasażerskich przez 
niemieckie łodzie podwodne, zbom- 
bardowanie Kalisza a także przecu- 
dnej katedry w Reims i — dziewięć 
milionów poległych żołnierzy? 

A kogo zdziwi, że podezas nie 
mieckiej okupacji byłej Kengresów- 
ki, krzywdzeni bezwzględnymi rek- 
wizycjami żywnościowymi chłopi 
polscy, reagując ną to, 
go wędrowali w pobocz rekwirantów 
i zabijali szczególnie hezwzględnych 
omeen, lub, że kierowana podów- 


przez pik, Śmigłego-Rydza P. 
0. W. — polska armia podziemna, 
potrafiła niemal gałorącz wygnać 
Niemców z  ceontralnej Polski 


i wskrzesić Rzeczpospolitą? 


PAMIEĆ O PRZESZŁOŚCI JEST 
WAŻNYM OZYNNIKIEM POWO- 
DZENIA BIEŻĄCEJ POLITYKI. 

Dziś to samo grozi światu, co 
przed 25 laty, Dzis zakłamane Niem- 


(WSPOMNIENIA W 25-TĄ ROCZNICĘ 


następnie dłu- | 


cy marzą o „odwecie“; są w sytuacji 
zrozpaczonej społeczności, która sza- 
leńczą polityką swych przywódców 
została zapędzona w ciasną uliczkę 
bez wyjścia. 


Dla Trzeciej Rzeszy jedyne wyi- 
ście — to wojna, wojna totalna, a 
raczej rzeź czyniona w imię hasła 
„ausrotten”, pragnąca podpalić świat 
na wszystkich krańcach. 


Wobec osiągniętych doš wia lezeń 
z Wielkiej Wojny, w interes 
i ludzkości, w imię moraln 
dzynarodowej, batząc na przes 
która jest ważnym czynnikiem bie 
cj polityki, należy czym prędzej 

na zawsze unieszkodliwić nio- 
mieckich podpalaczy. 


NIEMCY NA KROK PRZED 
SZALEŃCZĄ ŚMIERCIĄ. 


Zapewnie wielu Czytelników wi 
działo w guzetach twarz Hitlera, 
dnia 28 kwietma b. r. wypowiadają” 
cego na trybunie Reichstagu pakt o 


przypom 


hiście RES Hi leru 
a: „Der Rittor 


słynny karton Diir 


uod der Tod, przedstawia, 
krajobraz leśny, posępny, w którego 
głębi widnieją wieże średniowiec 


Na pierwszym 
pełnej zbr 
wr 


nego zamczyska. 
nie dz rycerz w 
z kuszą u siodła i mieczem 
Podniesiona przyłbica ukaz z 
gorzką, zagasłą, beznadziejne whli= 
cze człowieka który się skończył, 


„W pobocz 
śpieszy Śmierć, 
jak gdyby w rozmowie. 


jeźdźea i także konno 
zwrócona  k'niemu, 
Nad 


ką ma zwinięte w koronę zębatą g 
tajnych gniazil roz- 
do 


dy, wypełzła z 
paczy,  Wysypaną 
ziarnka piasku kleps 
jakby szeptała: 


ostatniego 
ę, wznosi do 
„uż 


oozu rycerza, 
i już czas“... Rumak Śmier- 
wędzidło ze schyloną szyją; ; 


jakis wyschły, niepogrzehany y 
czel ludzki pod kopytem dzwoni, 
Rycerzem i Śmiercią stąpa na kozi 
nogach diabeł, ohydny giermek, śpie 


szący usłużyć piekłu w potrzebie. 
Sam Rycerz wygląda w istocie jak 
człowiek, stojący na krok przed 


szaleńczą śmiercią., 
Otóż wydaje mi się, iż ów karton 
przypomina dzisiejsze Niemcy z ich 


[5 W Noema c E aaa 
Z żyda Ruchu Narodowe-Radykalnego 
na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim 


Chorzów. W dniu 6. VII. odbyła się 
tu odprawa placówki, na którą 
licznie stawili się członkowie i 
sympatycy. Sprawy organizucyj- 
ne omówił kol. Eiserman. 

Knurów. Odprawę obwodu knurow- 
skiego, która odbyła się tu 7. VII 
prowadził kol. Czerny. Obecni 
byli wszyscy kierownicy placó- 
wek R.N.R., należących do obwo- 
du knurowskiego. Obecni wyka- 


zali pełne zrozumienie zasad ide- | 


owych R.N.R. 

Kończyce. Na odprawie miejscowej 
placówki R.N.R. na temat spraw 
organizacyjnych mówił kol. Eiser- 
man. Odprawa była dobrym 
przeglądem naszych sił na tere- 
nie Kończyce. 

Strzemieszyce. W sposób szezególnie 
uroczysty odhyła się tu w dniu 
16. 7. miesięczna odprawa pla- 
cówki. Na odprawę przybyli: 
kier. gł. kol. dr Paweł Musioł i se- 


wodzem. Rycerz — to Trzecia Rze 
sza; Śmierć — to Hitler; giermak 
piekielny — Goebbels, 


AO LEG (8) 
A, 


, Kto jak kto, ale przede wszyst- 
kim my, Polacy z Kresów Zacho- 
dnich, możemy w całej pełni ukazać 
światu istotę współczesnych, chorych 
„furor tutonicus* Niemiec; może- 
my najbardziej wyraziście odsłonić 
nagą duszę niemiecką w żółdackich 
hutach, która jest jak wilk równie 
drapieżna jak i tehórzliwa. 


I niezwłocznie przychodzą nam na 
myśl słowa Ślązaka z pochodzenia, 
Zyndrama z Maszkowie, naczelnego 
dowódey wojsk polskich pod Grun- 
waldem, „Z wilkiem i Niemcem nie 
może b; pokoju, gdyź on musi eu- 
dzym Jesteśmy dumni, iż ów 
„ Wielki Sla ak przed 529 laty powie- 
dział i to j że „nam nie z Ta 
t Wal e z Niemcami, na 
„ Jeśli ich nie zestrzem, 
zguba. nasza od nieh przyjdzie". 


A gdy to powiadał Żyndram z 
Maszkowie, mówił przezeń wielki 
| duch dziejów 
przezeń mówiła, boć wojawanie 


z Niemeami było haslem, jakie w za- 
nania narodowego tu podał Chro- 
hiy, król rycerce jasnej dzie- 
jów: zy naszego narodu. 


ISTOTA WALKI Z NIEMCAMI. 
walki przeciw odwiecznym 
nie zawiera się 
na Niemce!“ 
to bezpardonowa. 
to opowiedzenie 


om świata 
tylko w haśle: „Ha 
lstotą tego boju, 
walka z szata He 


Polski i dusza Aj 


É za nie; opowiedzenie się 


pr: adom krzywdy i fałszu, 
E ET i obludy, pognębienie 
raz na zawsze zbójów międzynaro- 


ym wszelką wlasna nie- 
prawość prawem się stała; stanow- 
cze peskromienie społeczności, która 
pragnie morzem się rozlać nie tylko 
ale także i po in- 


dowych, któ 


po słowiańskich, 

nych, bądź przylegających do Nie- 
miec, bądź odległych od nich zie- 
miach. 


NAUKA WYNIKAJĄCA 

Z WIELKIEJ WOJNY. 
Dziś cały świat musi nareszcie 80- 
bie uprzytomnić, że niemieccy pod- 


kretarz Kierownictwa Głównego 
kol, Czerny Ryszard. Członkowie 
placówki strzemieszyckiej złożyli 
ślubowanie organizacyjne, które 
odebral kol. kier. Musioł. Sprawy 
organizacyjne omawiał kol. Jolim 
kierownik miejscowej placówki. 
| Pickary $I. Odbył się tu pierws: 
kurs przeszkoleniowy dla działa” | 
czy terenowych R.N.R. Sprawo- 
zdanie z tego kursu dajemy na 
innym miejscu. Następny kurs 


i odbędzie się dla działaczy obwo- 
dów knurowskiego i nowowiejs- 
kiego. 


i | Koenig 


zmarł 28. VII. w Chorzowie 


Część NOZE Z AZCA | pamieci! 


WYBUCHU WIELKIEJ WOJNY). 


palacze Ti jedno ku rozpostarciu 
swej chciwości wszczynają wojny 
i los, jaki zgotowali naszym pobra- 
tymcom, Lechitam zachodnim, chcą 
także zgotować innym narodom. 

Próbki tego dała wojna 1914— 
1918, lecz pobicie Niemiec przez ca- 
ły niemal skoalizowany świat temu 
zapobiegło. to jednorazowe, 
lecz nie doszezętne pobicie, jak 
stwierdzamy obecnie, niczego Niem- 
ców nie nauczyło — raczej spotęgo- 
walo w nich podwójną moralność: 
jedną na korzyść komercjalną buty 
niemieckiej, drugą na szkodę wszyst 
kich inm dh ludów. 


TREŚĆ DUSZY NIEMIECKIEJ. 
'Treścią tej duszy, to niespotyka” 
ne w innych społeczeństwach  zakła- 
manie, datujące się z górą od tysiąć 
lat; to prawne bezprawie, gdzie nie: 
ludzki nakaz, podszywający się pod 
miano idei, nieuchronne odeń prze- 
stępstwo, sąd, będący wywarciem 
przemocy na słabszym oraz kara — 
równie jak nakaz nieładzka, dech 


EN z A, 
OD REDAKCJI. 
Następny numer „Kuźnicy* bę- 
dzie poświęcony rocznicy I. pow- 
stania Śląskiego i armii polski: 


trupi, dech rozkładu w życie społecz- 
ności. niemieckiej wnoszą. 

W najbliższych n-rach „Kuźnicy 
ea ujemy tę duszę niemiecką, 
amanie, łgarstwa, o których 
4 Sienkiewiozowy. Mikołaj z Długo- 
IE powiedział, że „są jakoby bór. 
Z brzegu jeszcze coś widać, ale im 
głębiej, tym większa gęstwa, że się 
czlek i zabłąka i całkiem drogę stra- 
ci 

Wystawimy Niemcom 
za który muszą zapłacić! 


BĘDZIE WOJNA. 

Wyrostkiem zaledwie będąc wi- 
działem, przeżyłem oraz przecierpia- 
łem Wiełką Wojnę. Jeszcze trwa w 
mej pamięci tragiczny znój walki 
i ulga względnęgo zwycięstwa. Ale 
mimo, że wojna tak dla mnie jak 
i dla naszego narodu jest raczej „por 
trzebą*, mimo, że jeszcze w ciele 
swym noszę ślady po niej, uważam, 
że jest ona konieczna, że należy dosz- 
ezętnie pognębić podpalaczów świa- 
ta, a to w interesie całej ludzkości, 
która nie patrzy na dzieje tak jak 
Niemcy — z czysto  klomercjalnego 
punktu widzenia. 


O CO BĘDZIE WOJNA? 

O harmonijny rozwój ludzkości, v 
być albo nie być słowiańskiego świa- 
ta. Czy za miesiąc, czy za rok, woj- 
na ta stanie się koniecznością i do 
piero ona wykaże naocznie, że naród 
niemiecki już nie istnieje, że nie ma 
żadnej „rasy“ niemieckiej, lecz, że 
istotą Niemiec stanowią hordy zbó- 
jów. 

A zapobiec wojnie mogłyby tylka 
same Niemcy, oddając to, co w ciągu 
ostatniego ysiąciecia | zrabowały: 
dzielnice słowiańskie i bałtyjskie. 

Jak stwierdza prof. Mikołaj Rud- 
nicki: „najlepiej nadawałby się do 
tego celu bieg Odry z przedłużeniem 
go biegiem Nisy łużyckiej albo Ro- 
bru. Byłoby to połączone wprawdzie 
z olbrzymią stratą terytorialną i et- 
niezą dla Niemiec, ale że równowaga 
psychiczna Niemiec na tym by zys- 
kała, że przewaga elementów czysto 
germańskich i germańsko-celtyekich 
wystąpiłaby wtedy w dziejach Nie- 
miec z całą wyrazistością, to nie mo- 
że  pcedlegać żadnej wątpliwa: 
I możeby to było a wiele korzystniej 
sze dla Niemiec“. 

Taki jest nasz rachunek, którego 
zapłaty żądamy od Niemców. 


rachunek, 


Nr 15 (85). 
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dh, 
WSPOMNIENIE- LAT SZCZENIĘ- 
QYCH. 


Było to w czasach, gdy ohok koły- 
sanki 


„..śpuj dziecino już 

piekne ślepki zmruż..” 
nianie dzieciom do snu śpiewały jesz- 
cze tę piosnkę, w której powiedziano, 
że: 

„General Trepow, 

pogromca stepów, 

ma Starym Mieście przy wodo- 
ftrysku 
dostał po pysku!” 

Biegało się wówczas z odległych 
dzielnie na ulicę Hipoteczna, by w 
podwórzu jednopięrowej kamienicy 
przy rogu ul, Daniłowiczowskiej oglą- 
dać dziw nad dziwy, galerię podo- 
biam królów polskich rzędem pod 
ścianą ustawionych. (Dziś podobizny 
te zdobią fronton tej właśnie kamie- 
niey, z której je wówczas na rozkaz 
moskiewskiego poliemajstra wyłupio- 
no). Nawiasem mówiąc spacery te 
nie należały do hezpiecznych, bo tuż 
na tyłach gmachu ratusza lokowała 
się osławiona „ochrana“ i „tiurma“ 
(więzienie śledcze), a od szpiełów 
i stupajek aż się na tym odcinku 
roiło. 


WTEDY TO PRZYSZŁO. 
Szukaliśmy wszełkich możliwych 
śladów i dowodów świetnej przeszłoś- 
ci narodowej. Krzepiło się ducha na 


szańcach Reduty Wolskiej, czy przy 
kapliczce Opatrzności,  (niezrealizo- 


wanym w Ogrodzie Botanicznym Vo- 
tum Narodowym z racji konstytucji 
3 maja 1791 r.), a w rozmowach stala 
wracało się do sprawy, gdzie i co 
związanego z przeszłością, Rzeczypos” 
politej zobaczyć i poznać należy. 
Wtedy to jeden z kolegów, który 
wrócił z dłuższej podróży i Niem- 
czech zwrócił mi uwagę na Gdańsk. 

- Tam szukaj polskości, tam na 
każdym kroku przeszłość polska mó 
wić będzie do ciebie, z zaulków, koś- 
ciołów, gmachów, kamienie, Abyś te 
mowę łacniej zrozumiał, jeśli nie mo- 
żesz przed tym jechać do Krakowa, 
o idź na warszawskie Stare Miasto, 
zajrzyj do wnętrz patrysjuszowskich 
ongi kumieniczek, do tej gdańskiej 
Fukierów, do Baryczków i Bursa. O- 
glądaj bajecznie owe gmerki i ko- 
łatki, rzeźby, freski, figury i symbo- 
le; słuchaj legend i badaj karty hi- 
storii, a przekonasz się, że przeszłość 
Polski w Gdańsku ma wymowę na- 
wet. silniejszą niż w Warszawie. 

Oburzyłem się. Gdańsk przed War- 
szawą!1 Herezje! 


NA „STARÓWCE“. 

Poszedłem na Stare Miasto, jak 
radził. Obejrzałem dom „pod murzyn- 
kiem“ z okrętem wywicszonym nad 
wejściem. Oglądałem kamienice Bar- 
czyków i ich spichrz na Brzozowej. 
Myślałem o procesie powstawania i 
narastania fortun patrycjatu miesz- 
ezaństwa staromiejskiego, o powo- 
dach „czarnej procesji, o walee Deker- 
ta i towarzyszy o prawa miejskie. 

Pojąłem. 


WISZ PAN... 
Chodził zu mną taki jeden „tutej- 
szy“ (eałkowicie w stylu epoki) przez 
dni kilka i przyglądał mi się bacznie. 


Przyznam się, że denerwował mnie, a ; 


nawet zaczynałem bać się go. 

Najwidoczniej koreiło go, by zacząć 
ze mną rozmowę, ale długo nie mógł 
się zdecydować. 

Aż nie wytrzymał — przemógł się: 

— Panie, te... 

— 1! 

— Nie nawalaj się facet, chce z pa- 
nem pogadać. 

— Proszę! — Serce najwyraźniej 
wjechalo mi pod gardło. 

— Bo to widzę, że pan kochasz te 
polskę dawność. Ja ją tyż kocham. 
Może tylko to człowieka trzyma... 
psia...! 


Strzyknął ślinę przez zęby za sie- 
bie i mówił dalej. 

— Ja z dziada pradziada tutejszy, 
starowarszawski.. my z flisów, oryli, 
panie — dodał dumnie. Na Rybakach 
my siedzieli całe pokolenia.. Barka- 
mi, panie, ze zbożem, z owcami, ze 
wszelkiem dobrem; Wisełką, hen do 
Bałtyckiego morza, do Gdańska pol- 
skiego, panie, 

To wszystko z Wisły i z morza, — 
to domy, pałace, fortuny. Szło dobro 
do dobra Wisełką szarą. My Gdań- 
skowi, Gdańsk nam. 

— Tak, panie, na Wiśle, 
sku, na morzu ta nasza wielka 
WroŚĆ. 

Słuchałem oszołomiony, urzec: zony, 
Taki „zwykły chłop”, taki „ tutej 
i tak te rzeczy czuje i rozumie, 


U GDAŃSKIEGO CHRYSTUSA. 

Mój rozmówca wpadł w trans. — 
Jest tu, panie, w Iarze, u św. Jana 
Chrystus cudowny, co mu włosy żv- 
we na głowie rośli, To, panie gdan- 
ski Chrystus, Niemce Go ze Rzymu, 
czy co, ukradli i morzem do swojego 
kraju wieźli. Qierpiał Chrystusik eu 
downy, do krzyżu przybity, łzy krwa- 
we z oczu mu lecieli, gdy na draństwo 
tych szwabów nawet dla Boga żywe- 
go omi nie mających patrzył... i nie 
wytrzymał. Za burte z tego jeich 
okrętu skoczył prosto w morze w nocy 
i na swojem krzyżu do Polski płynął, 
bo wiedział, że tu naród Boga miłuje. 

— Popłyne mysli — do War- 
szawy, i płynia Zbawiciel wprost 
Wisły. 

Akurat w on czas pan Baryczka, 
kupiec i mieszczanin znakomity a 
człok wielce nabożny z podróży dale 
kiej wracał Stój, chłopcy — woła 
— łódź na morze! wydobyć Jezusa, 
Puma naszego. (odnie, z honorami 
Boga Zbawiciela do Stolicy zawiezie 
my. 

Skaczyli matrosy, katolicy byli 

scy, panie, Jezusa z wody wy” 
ciągnęli, święte Jego nóżki ncałowali 
i na okręt swojego pana taszczą. 

Ulubił sobie, Chrystus na 

okręci 


w Gdań: 
da- 


tym 


} pan Baryczka na rufie 
wzniesienie, jak ołtarz zbudować, 
krzyż z Qudownym Chrystusem na 
nim wstawi. Talerz złoty z zastawy 
stołowej wziął, tej słynnej wódki 
gdańskiej, co to podobno na szczerym 
złocie jest nalewana na talerz wlał i 
tak wieczny ogień przed Jezusem zů- 
palił, Płynęli szczęśliwie do samej 
Warszawy. W stolicy zaraz pan Ba 
ryczka króla zawiadomił o cudownym 
Chrystusie. 


Krzyż z cudownym Chrystusem 
z wielką  procesją i uroczystością 
wprowadzone do kaplicy u Fary. Tu 
dopiero Zbawiciel rad był nabożności 
ludu polskiego. Co rok pobożna czy- 
sta dziewica przy uroczystym obrzę 
dzie wlosy Chrystusowe p rzyga* 
łu, a one odrastały na znak, że Bóg 
dobry rad jest z narodu wiernego i po- 
bożnego. 

Aż raz jedna taka.. 
ale pycha ją uniosła. za. dziewicę 
uchodzić... i wzięła się włosy Jozuso” 
we strzyc. Zasmuciło się oblicze Zba- 
wiciela, a włosy przestały rosnąć, że- 
by więcej ręce grzeszne głowy Jezi- 
sawej nie tykały, 

Idź pan do Fary, pomódl się pan 
do (Gdańskiego Chrystusa, żeby panu 
tę naszą dawność lepiej rozjaśnił, bo 
On z tej duwności właśnie. 

Poszedłem do Cudownego Jezusa 
Gdańskiego. Wparywałem się w Jego 
zasmucone oblicze, prosilem Go, żeby 
mi pozwolil poznać szlak Jego wodnej 
wędrówki do Polski. 


eel miala, 


| 
| PŁYN DO GDANSKA TRATWĄ PO 
SZUMIĄCEJ FALI. 
Obiecał mi ojciec podróż za grani- 
eę. Kazał wybierać... Włochy, Fran- 
cja.. Wybrałem Gdańsk. 


do | 


| gruntówkami. 


Pomoc ojcowska, troskliwość matki 
sprawiły, że ruszyłem zasobnie, ale nie 
po filistersku, nie koleją I czy II 
klasy. Popłynąłem palubą parową 
pana Fajansa w górę Wisły, do Ka- ; 
zimierza. Bzły ztamtąd tratwy spła- 
wem do Gdańska. Umówiłem się i po- | 
płynąłem na jednej z nich. 

Och, te rozkoszne dni spędzone na 
rzece, prostych, a jakże poczetwych 
oryli. Te ich piosenki, pogwarki, mo- 
dlitwy. 

"fu dopiero nauczyłem się czytać 
i rozumieć piękne strofy. „Flisa“ Se- 
hastiana Klonowicza. 

Bywało, płyniemy spokojnie. Na 
rzece jeno czasem ptak wodny krzy- 
knie, Skrzypią rudle. Dobędę z sak- 
wy „Panowanie Kazimierza Jagielloń: | 
ezyka“ Gołębiowskiego i czytam. 

Stary retmun wyjdzie z pod sza- 
lasu, fajkę zapah, na niebo poglądn. 


— Hej, hej, panie, pedróż będzie 
wspaniała, ani chmurki. A pan tak 
ciągle o tym Gdańsku czyta. Był on 


nasz, panie, z nas żył i bogacił 
my z niego, — I będzie nasz, choć dziś 
w nim Niemcy gospodarzą. Niechno 
jeno turecki koń popije wody w Wiśle. 

Tak to lud ten w polskości Gdań- 
ska ufność swą zukładał, Tak do 
Gdańska tęsknił. 


na 


Minęliśmy dawno czuwający 
straży nad wysokim wie 
brzeżem wyszogrodzki kasz 
jego ruiny). Pomodliła się ji 
dziatwa we wspaninłym płockim tumnie 
u trumny króla polskiego Władysławu 
Hermana, który z Niemcami o Gdańsk 
i Pomorze wojował, ja i malowni- 
uzy Włocławek i Ciechocinek na prze- 
«wlegtym brzegu. 

Rytmieznie, monotonnie 
rudle Prowadzą flisy „na 
Nung raźno po w 
Mijnją godziny 


akrzypią 


nym nurcie tratwy. 
i dnie. 

Już i granica. 
Rewizja Dag: rzegląd dokumen 
tów. Tegie opaste chłopy w „pikiel- 
haubach“ na konopiastych Ibach przy 
glądają nam się ciekawie i życzliwie 
jako 

— Z Polskił.. No ja! Swojoki! 
Toż to nasze kochane Bartki Źwy: 
uęzey, z Poznańskiego i pomorscy 
chłopi. 

— Es war 


celników. 


proszę pana! 


Minęliśmy Toruń, 
dziądz. Słońce zaszło. Leniwie 
skrzypią, miarowo poruszane rudle. 
Roetman bada wygwieżdżone niebo. 

Ano, chłopey, spoczynek! 

Ńryki zabi... a- aj! 

Odhila echo wielokroć 
toni komendę fli 


Za nim Gru- 


od wodnej 


the sprawy" 
pi eń 


— No, zakurzymy se punie. A ju- 
tra to my w (Gdańsku, 
Ś me bierze nas sen. Ten i 


kawał chleba z serem. Inni 
Aż namiz, jak nie lmkunie , 
piosenka po toni: 
„Orylu, orytn! 
twoja żonka w Trylu, 
w Trylu twoja żonka, 
a z nią twoje dzieci 
gdańska kochaneczka 
na ciebie poleci!" 
Niosło echo piosenkę w 
późna w noc. 


dal da 


GDAŃSKIE POMORZE. | 
Rankiem byliśmy już na Pomorzu 
Gdańskim. Wyległa ku nam serde- 
czna, pogodna ludność kaszubska o no- 
winy z Polski wypytując. Rozwiąza- 
ły się języki. Zdrowe dorodne ka- 
szubskie dziewczęta wyniosły „bajer- 
szu“ (piwa) dzban jeden i drugi. 
Słucham i uszom nie wierzę, 

Toż ten lud mówi najrdzenniej- 
szym słowiańskim narzeczem, jakże 
bliskim naszej gwarze mazurskiej. 

— Wyście Polacy — powiadam. 


— Me, panie, Kaszube, no me byli 
z Polską: 

— He, me i z Polską będziemy. 

Powiał od morza wiatr oży 


przyniósl ze sobą pieśń kaszubską, jak- 
że swojską, ile siły i wiary w sobie 
mieszczącą: 

„Tam gdzie Wisła do Krakowa 

W polście morze płynie, 

Polsko wiara, polsko mowa 


Kręci mi się łza w oku, coś ściska 
gardlo, 

idzioż tu ci Niemey — psia krew! 
Toż ten lud, to Połski wiara, nadzieja 
i moe! 

* 

Oto i kres wędrówki. Żegnam ser- 
decznie retmana i flisów oryl: 
Spieszno mi do tych cudów po kości, 
o których tyle nasłuchałem się i na- 
czytałem w czasie drogi: Jeszcze dlu 
przypomnienia sięgam po tom czwar 
ty Zbioru Dziejopisów polskich i 
tam w Kronice Sarmacji Europej 
Alexandra hr. Gwagnina. (Ale: 
(łuagnini Veronensis) z r. 7e i 


wie po w 
1 wiel 
cjom ı króles 
miom jest wielce potrzebny, 
„Też z Litwy, z Rusi, z Wotynia, 
e Podola i z Polski calej rzekami 
żeglownymi rozmaite tow 
niego q odzą, a osobli 
ta, pszenice i insżego zboża 
maitego wielka moc, 

iasto Królowi Polskiemu hoła 


vim krajom, prowin- 
wom i dalekin 


4 
rog- 


to możne, 
4 mie W 
udzie lepiej 


o mówiąc, jes 
o 4 sławne mias 
kędyby się 


POLSKI GDANSK. 
Chodzę pa mieście i oczom nie wie: 
rzę Polskość tu wyziera i z placów 
wielkich i GORA z zakamarków 


gdzie obok gdańskich krzyżów 
ów polskie Orły i i Pogonie, 

Oto nad sklepieniem Niskiej Bra- 
my herb w kamiennej płycie wykuty: 
dolem krzyże z koroną, nad mmi rna* 
jestutyczny Orzeł polski jabłko w le 
wej a sceptr w prawej łapie dzierżą- 
cy. 

Idę wąskimi 
Gdańska — tymi 
świetności miesze: 


uliczkami 
zaułkami 
ńskiej. 


starego 
dawnej 


to sen — czy przywidzenie? 
to Kraków, czy może Stara 


Nie, Gda 3 
Miasto (rdańsk, dowody wielkiej, 
| rdzennie polskiej klutury skrzętnie 


przechowujące. Dla tegu dzie tu 
rzeźby, figury, odrzwia kowane, orna- 
menty dowodów polskości pełne —- 
jak te — w Krakowie czy na Starym 
Mieście, 

Wszędzie Orły z Pogonią i obok 
nich gdańskie koronawane krzyże — 
dowód związku z Rzecząpospolitą nie 
rozerwalnego, którego żadna niewolu 
nie zmoże i nie zniszczy, i 


Kultura polska w malowidlach ko- 
keielnych 1 zabytki polskie w Artuso- 
wym Dworze, jak posągi królów, 
rzeźbione or ki o polskich mo 
tywach. wreszeie przedmioty kunsztu 
polskiego (jak kołatka na drzwiach 
słynnej gdańskiej sieni) i sztandary, 
akta z pieczęciami tu i w ratuszu prz 
chowywane świadezą dowodnie, ż 
polskim było to miasto od wieków i że 
polskim znów być must. 


Com od Gdańszczan słyszał opowiem 1m- 
nym razem. S. B. K. 


Str. 4. 


„KUŹNICA“ 


EUGENIUSZ PAUKSZTA, 


Wiele miejsca w ostatnich tygo- 
dniach poświęca prasa, tak krajowa, 
jak zagraniczna, wychwalaniu posta- 
wy społeczeństwa polskiego. A to, że 
jest ono opanowane, zwarte w swym 
przeświadczeniu, że zakusom germań- 
skim przeciwstawić trzeba tylko siłę 
i tome militarną jedynie, ale ı mo- 
ralną, że duch w społeczeństwie jest 
jak najlepszy itd., itd, 

Tej awie właśnie poświę 
chcę tutaj Tutaj cheę po- 
stawić społeczeństwu parę zarzutów... 


szę już gromy oburzenia: „Tym 
:om to zawsze wszystko jest 


źle, wszystko im się mie podoba, 
rzeciw wszystkiemu oponują.. Cóż 
zrobić, taki jest nasz los, że dzi- 


siaj musimy iść pod prąd. 

©lwiałbym tylko, aby moje stano- 
wisko nie było źle zrozumiane. By- 
najmniej nie cheę ganić tej postawy, 
jaką widzimy dziś wśród większości 
naszych obywateli. Chodzi mi o to, 
że w Narodzie takim jak nasz, to je- 
za mało. Za wiele i dziś spot- 
kamy u nas objawów pewnej, rzec 
nu myśli panów w rodzaju wydaw- 
ców i współpracowników „Wiadomć. 


ei Literackich". To, że wystawiują 
oni teraz w witrynie wystawowej ka- 
rabin, nie dowodzi » tego, co 
czują. Napewno zdążyli już, jak w 


pamiętnego zatargu z Litwą, 
powycofywać z banków swe wkłady. 
Stanowisko naszej „kochanej mniej- 
szości* jest nazbyt dobrze znane 
— wykazaly to choćby wyniki P, O. 
Ban: 

Powiedziałem, zn wiele spoty- 
kamy u nas objawów pewnej, 
można, paniki, ięku, nawet p 
Du, 


Czyż nie dowodzi tego np. fakt, że 
kilka dni tenu me można było roz- 
mionié w Warszawie 20 zł popro- 

Ja 


uklo srobrnego bilonu. 

i oa“ wiadomość 
monet w obiegu. 
t nie mówi sam za sio- 
nie dowodzi tego, że spo- 
ze nie jest jeszcze o8- 
wojone z wizją wojny? Wojny, któ- 
ra, powtarzamy to poraz wtóry, na- 
stąpi niechybnie 


już brak pewnych 


Qzyń e 


Do niedawna na 


m nie można bylo 
spotkać nikogo. Teraz sytuacja po- 
lepszyła się trochę, ale i to jakże da- 


leko jest do normy lat poprzednich: 
Letniska i pensjonaty zajęte są zaled- 
wie w połowie — i to pomimo zniżo- 
nych cen. 


W handlu niema bodaj jednej 
branży, w której interesy stałyby 
ko tako. Ws e pustki, wszędzie 


zastój. Nie przeszkadza to jednak, że 
mąki młyny me mogą nastar- 
czyć. Sam mialem taki wypadek, że 


gdy zapytałem jedną ze znajomych, 
poco kupuje aż takie ilości r 
„A! — odparła mi — trzeba si 
gotować — jak będzie „głód w 
wojny, to się przyda...“ 

Fakty podobne możnuby mnożyć 
w nieskończoność. Poprzestańmy na 
tych kilku. 

Wnioski? 

Dowód zmysłu praktycznego spo- 
leczóństwa — powiedziałby ktoś mo- 
że. Jak to nazwię inaczej. I nie bę- 
dzie za. ośtro. Tylko: tehórzostwem! 

Tak, bo tchórzostwem jest conaj- 
mniej, o ile już nie zdradą, wycofy* 
wać w chwili takiej jak obecna, 
wkładów z hanków, REM anie 
ana wszelki wypadek“ bilonu „gdzii Š 
w pończochach, robienie zapasów itd. 
itd. 

Qzynić podobnie dziś, gdy właśnie 
obrót we wszystkich prawie dziedzi- 
h życia gospodarczego powinien 
k największy, gdy musimy pa- 
nie na interes jednostkowy, ale 
na interes całego narodu, 
prawdę niegodnym Polaka. 


jest na- | 


Dlatego też mówię, że jest dobrze, 
ale powinno być o wiele lepiej. To 
myśl przewodnia tego artykułu. 

* * * 


Na to jednak, aby zwalczyć za- 
istmałe już zło, trzeba sięgnąć w jo- 
go genezę. Trzeha dać odpowiedź na 
pytanie: czemu należy te objawy de- 


tetyzmu przypisać? 


Zastanówmy 
Z mej bowiem 
kie inne. 
niestety, trzeba 
ego spo- 
Itu 
od | 


ieczeństwa jest postawą obronną, 
tkwi sedno sprawy. Znana jest 
rożytności ada: aby zwycię: 
trzeba atakować Ź 
jest klęską. Zasadę tę powinno 7 
zumieć i uznać zu swoją. także 1 nasze 


WAOŁAW LURINSKT. 


slucham co- 
1 andycyj z 
em człowiekiem 
naprawdę lubię 


Niemiec 5 
z natury wosołym i 
humor. 


Czyż nie jako świetne żarty 
można traktować całe te nudycje” 
Na jle m dla mnie sprawdzianem 


wartości tych pogadanek, 
nek do nieh władz polskich, i władz 
niemieckteh do radia RETE 
Gdy w Polsce można slue 

pełmej swobodnie audycyj Jka 
donu, o tyle w Niemczech — NIK 
WOLNO w ogóle słuchać audycyj zm- 
jatkiem włoskaeh. 
5 radio niemi nadaje 
piekielne wycia, uniemożliwiając słu- 
chania radiu polskiego nawet w Pol- 
Ba, i już 
im komunikaty czesk 
kle, co byłoby jeszcze zrozumiałe. 
Przes kadzają im nawet i audycje 
e (wolne pa 


przy Żeleźnioku, i 
aparaty, aż głowa Pewnie to 
za zbieranie pieniędzy na „żeleźnio- 
ka”. A no, niech im przeszkadza na 
zdrowie. 


dżą nam w 


Swoją drogą to gwizdanie w pol- 
skie aparaty, to jest jeszcze jeden do- 
wód „wysokiej kl kultury nic- 
mi j Bo trzeba wiedzieć, że 
wszystkie pańs wa zawarły między 
sobą umowę, iż właśnie tego rodzaju 
szykany nie będą stosowane. Ale 
Niemcy oczywiście uważają i tę umo- 
wę za „świstek papieru", której i tym 
razem nie warto honorow. Wnia- 
sek jednak prosty, że Niemcy panic 
nie się boją... polskich audycyj. 
tak! 


Ale do rzeczy. ` 


Niemcy każdą audycję omawi 


cą udział żydów w gospodarstwie 
polskim zaopatrują tytułem: „czy to 
nie dziwne?“ al to rozumieć, 


t bardzo dziwne, że Polacy paz- 
ją żydom tak w Polsce gospoda- 
rować. 


Panie Redaktorze z Wrociawskie- 
go Radia. (Pan się myli, mówiąc 
„Radio—Breslau, — da Polaków. Pa 
polska mówi się „Radio— Wroclaw". 
bo po pierwsze, tak się Wrocław na- 
zywa po polsku, a po drugie przecież 
Wrocław jest polskim minstem). Od- 
powiemy Panu zaraz na ten temat. 


społeczeństwo. Postawa ofensywy już 

sama bowiem w sobie zapewnia zwy” 
| taka | cechowała 
| Krze ciąg dz wojska polskie. 
Gdy jej brakło — przegrywałiśmy 
i Ostatnio postawa taka zaczęła w Na- 

rodzie pols a Może właści 


wie me okr ego dokładnie. 
Nie duch at; tnieje w sercach 


polskich do dzi Tylko, że skrył się 
zduś ony został pokostem 

a, jego zmaterializo- 
śnie to lawa, na któ- 
da głębi, 
do sedna duszy polskiej, takiej, jaką 
jest ona w rzeczywistości, 

Tę prawdę pojął narodowy rady- 
kalizm już oddawna. Dlatego też wy 
sunął h walki na dwóch frontach 
Z wrogami wewnętrznym i z wrogą 


To w 


waniem. 
rą trzeba spłunąć i zstąpić 


I prosimy o wyjaśnienie 
pytania w najbliższej nudyej 


CZY TO NIE DZIWNE 
ŻE. WIĘKSZOŚĆ PRZEDSTAWI- 
CIELSTW NIEMIECKICH FA- 
BRYK W POLSCE MAJĄ ŻYDZI: 
CZY TO NIE DZIWNE? Przypo- 
minamy Panu ZEISS, AGEFA, I. G., 


naszego 


WIRO, 


Voigtlander, Mauser, Rhemmetall, 
Mercedes, Walther Rotaprint, Dia 
Blite, G er itd, itd, itd. 
znajdzie Pam 


ych nume: 


(tylka 7 
rach z bieżącego roku, nr 4 1 6 (mo- 


działów) w 


żomy Punu slużyć w każdej chwili) 
Cały przemysł maszyn biurowych, 
nrytmometrów, włókienniczych. obra- 
biarek, chemiczny, poligraficzny, foto 
aczny, elektryczny NIEMIECKI 
JEST W RĘKACH ŻYDÓW- 
SKICH. 


Teraz rozumie Pan, Herr Redak- 
tor von „Radio—Wroclaw“, dlaczego 
żydzi u nas, w Polsce mają tyle do 
mówienia. Polsce, jak Pan wie, po- 
trzebne są maszyny. Chętnie bierze- 
my maszyny niemieckie. Ale skoro 
przedstawicielstwa tych maszyn da 
jecie wyłącznie żydom, no to kto na 
rabiał — właśnie żydzi. I to 
NIEMCOM!!! Właśnie wy, 

pomagacie u nas w Polsce 
ŻYDOM. Nie macie się czego zatem 
dziwić, że w Polsce żydzi Ba ta 
wasza własna robota. 


Niemcy, 


A po tym udajecie przez niemiec- 
kie radio miewiniątka i robicie na te- 
mat żydów w Polsce złośliwe uwagi, 
które przecież nia do nas się odnoszą, 
tylko do WAS SAMYCH 


Ciekaw jestem, Punie Redaktorze, 
jaką Pan mu teruz minę. Niech Pan 
będzie jednak ostrożny, be wymienia- 
jąc kiedy nazwisko żydu, który za 
| sprzeniewierzenia poszedł do krymi- 

LEN gotów Pan jest podać nazwi 
który jest właśme przedsta- 
elem NIEMIECKICH fabryk 


i to właśnie im sprzeniewierzył pic- 


niądze — zainkasowe u odbiorców. 
(Paki Gencralveltreter mit Tnkasso- 
Vollmacht). 


Jak się Panu zdarzy taki wpadu- 
nek, to Pan może daleka zajechać. 
Do samego Dachau... 


A przemysłowey niemieccy napew- 
no Pana przy okazji poinformują, 
ile im żydzi przez 20 lat Państwa 
Polskiego —  nakradli pieniędzy- 
Obejrzycie „plajty“ za lata 1930—34 
i zobae: ile w tych plajtach jest 
Połaków, a ilu żydów. Ž ręką na ser- 


a z 


Nr 15 (85). 
duchowi narodu polskiego postawą 
psychiczną. Dlatego też, waleząc o 


nowy typ człowieka, idzie w życie dro- 
ga Przełomu. 

Złamanie tej biernej, obronnej 
jedynie postuwy społeczenstwa, i to 
nietylko postawy wobec wojny, ale 
także wobec  wszełkich przeciwności 
iowych, natehnięcie tego społe- 
stwa duelem walki, ofensywy 
dopamoże nam nietylko do zdławienia 
germańskiego smoka, ale i wpłynie 
pozytywnie na dalsze nasze działanie. 
A wtedy wizja Wielkiej Polski 
stanie się faktem dokonanym, 

Nie zaistnieją już wtedy podobne 
i tehórzostwa. Naród wyzbę- 
e się swojej bierności, stanie się 
prężnym, zdabywczym, stanie się Na- 
rodem walczącym... 


Dziś pamiętać 
kie posunięcia, 


musimy, że wszel- 
szelkie postępki w 
rodzaju wyżej przytoczonych karane 
być muszą knajostrzej, Tym ostrzej, 
Że popdłniliśmy tu już przed tym wie- 
le błędów, będąc wspaniałomyś i 
dla różnych chronieznych d 
i „pacifistów“. O kim myślę, 
trzebu i wymieniać. 


tu, 1% strat na „gojach* — już du- 
ż0, Reszta — same żydy, ca Was 
Wwykiwały, kiwują i wykiwają je- 
8776 NA pr To będzie właś- 
nie humor dla Was i nas. 


Tak, Panie Redaktorze. Pańscy 
koledzy z radiostacji w tej chwili nn- 
wiali aparaty do wycia na Pol- 
skie Radio. 


Nam tego nie potrzeba. 
tza niniejsze slowa. 
też me jest dziwne? 


DZIWNE? 


Wystar- 
No, i czy to 
CZY TO NIK 


P. S. „Radio--Breslan" 
da polskie audycje 

„Hal y 
gotowy 


zapowia.- 
„Mazurem! z op. 
ki. Mamy zatem 
wywoławczy dla 
„Iadio—Wroeław*: 
tegoż Mazura 


z walki” 


Gdy w prasie włoskiej ukazały się 
ataki nu Polskę, ambasador, general 
Wieniawa Długoszewski miał podo- 
bno złożyć w ciągu jednego dnia kil- 
kadziesiąt wizyt wśród ster oficjal- 
nych i towarzyskich Rzymu. Nigdziu 
nie bawił dłużej nad kilka minut, a 
gdy nikogo nie zastawał, zostawiał 
bilet. 

Sfery oficjalne, zdziwione tą mno- 
gością wizyt, zwróciły się do ambasa- 
dora z zapytaniem, co stało się ich 
przyczyną. „Nie wiem czy zdążyłbym 
poskładać wizyty pożegnalne — miał 
podobno odpowiedzieć Wieniawa — 
jak panowie wiedzą jestem generałem 
kawalerii w armii polskiej, wpraw- 
dzie  elrwilowo w stanie spoczynku, 
ale w razie czego wrócę natychmiast 
do czynej służby. Wiedzą również 
panowie, że jestem bardzo ambitny, 
i nie zniósłbym, gdyby jakikolwiek 
inny polski general kawalerii wszedł 
przede mną do Berlina. Widzą więc 
panowie, że muszę być przygotowa- 


ny do natychmiastowego wyjazdu“. 
> c) 


* 
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ANDRZEJ MIR. 


Niemałe atrakcje przedstawia. nam 
zwiedzenie Prus Wschodnich, z któ- 
rych na uwagę zasługuje przede 
wszystkim pojezierze Mazurskie. Ja- 
kież tu piękno rozlewnych jezior, ta- 
jemniczy urok łasów, wiecznie zielo- 
nych moczarów i trzęsawisk.. 

Najbardziej malowniczą częścią 
ziemi Mazurskiej jest część wschodnia, 
wprost usiana jeziorami. Urozmaice- 


nie krajobrazowe tamtejszych jezior 
nie da się wprost opisać. Są tam 
istne małe morza — jak Mamry, na | 


którym stoi nawet mała latarma mor- 
A wskazująca drogę do Węgobarku, 
egocin, a szczególnie Śniardwy 
wielki trójkąt o 119 kilometrach 
kwatratowych obszaru, którego b 
nawet przy najbi j 
pe 1 majaczą w or 
ejszym  zamgleniu 
OCZU: 


gu big 4 
Fala na tych je- 


śe ja WYSPY na nich, np Śliczne, 


rne, zoles one wysepki na Śniard- 
“i zagu 


pie samotni, 
ROSA na mo: Na niektór 
spach tych jezior, np, na 
skim Czareim Ostrowie, znajdują 
istne wioseczki, etnog 
polskie. Należy zaznać 


szym jeziorem na Mazow 
jest jezioro Tałtowskie Bi 
metrów w głąb 

Można odbyć wycieczkę utartym 
szlakiem turystycznym płynąc stat- 
kiem z przepięknej miejscowości Ru- 
ciuny, położonej wśród Puszczy Pi- 


skiej, czyh  Jańsborskiej, kanałami, 
jeziorami, aż do Węgoborku, na wy- 
spę Upałta, zwaną „Mazurskim Hel- 
golandem*, Nie mniejszym pow 
niem cieszą się wycieczki po jeziorze 
Ryńskim do Mikołajek, t zw. „Ma- 
zurskiej Wenecji”, o czym Mazur PO 
wiada, że „Mikołajki, to nie b 

Za najpiękn. 
jest Niddzkie, najbardziej malo- 
wniczą rzekę Krutynia Jezioro 
Nidzkie — wielki łuk wodny wśród 
lasów i wzgórz, cały zasypany mro* 
wiem uroczych, zalesionych wysepek 
oraz łączący się z tym jeziorem ku 


uznane 


północy pas jezior Gusianka i Bołdan | 
tek 


któremu pod względem 
malowniczości nie da a wprost znar 
leźć równego. A rzekę  Krutynie, 
waurtką jak potok górski, wijącu s 
p lasów u 


— to zaką 


niecznie POA aby w całej pełni 
odezuć jej czar niezwykły. 

W zachodniej części Mazowsza, od 
sturega Dąbrowna — jak gdyby za- 
wies sonego między dwoma rozlew- 
nymi jeziorami wiedzie droga 
wśród pogórków lesistych i moczarów 
do Tannenbergu i do pola chwały pol- 
skiej, Grunwaldu Wszystkie pagór- 
ki, jeziora, pola, usiane mogiłami z 
czasów wojny światowej; grodziska 
zedhistoryczne, ruiny zamków 
ackich, oplecione są girlandami, 
podań i legend. 

Wspaniałe są lasy mazurskie. W 
odległych czasach nieprzehyte puszcze, 
obfitujące w wszelakiego grubego 
zwierza, zawdzięczające swe powsta- 
nie Krzyżakom, ciągnęły się wzdłuź 
polskiej granicy, odgrywając wybitną 
rolę strategiczną. Do dziś przetrwała 
puszcza Piska czyli Jańsborska, zaj- 
mująca 1000 km. kwadr. obszaru. 
Niezwykle piękne są lasy Boreckie, 
riągnące się częściowo w łeckim, goł- 
dopskim i węgoborskim powiecie; 
Napiwodzkie na północowschód od 
Niborka i inne. 

Rozmaitość drzew jest niezwykła 
— spotyka się nawet cisy liczące 8m 
wysok. Sosny sięgają do 40 m; 
drzewa jałowcowe, o pniach liczących 
półtora metra obwodu, sięgają 12 m 
wysokości. Niemniej godne uwagi, 
tak ze względów krajobrazowych, jak 
i wspomnieniowych, są okolice nad- 
morskie: wysoka Sambia; przypomi- 
nające nasz Hel, lecz większe od niego 
piaszczyste mierzeje oraz urocze, 


ciche, okolone wioskami rybackimi i 
maleńkimi miasteczkami zalewy. 

Koniecznie należy zwiedzić wzgó- 
rek St Adalbert w pobliżu wsi Tren- 
quitten na Sambii. Wzgórek żółty od 
źarnowca, samotny i jakby zasłucha- 
ny w szum liżącego mu stopy morza: 
Tu właśnie, na miejsca, gdzie dziś 
stoi duży krzyż żelazny, wylądował i 
zginął Śmiercią męczeńską apostoł 
Prus Wsehodnich, święty Wojciech. 
Nie ma na krzyżu wzmianki, że Świę- 
ty przybył tutaj z Gniezna, że Go ta 
kierował król polski. Ale 
jest to małe, podłe, podłe przemileze- 
nie dzisiejszyc sh władców tej ziemi 
wobee wielkoś omnienia z 
przed tysiąc 

Do nieme f 
zwiedzenie Pila WY, porta wojennego 
Prus Wschodnich. Widać go z Rad- 
łowskiego wzgórza pod Gdynią, a ra 
czej jego latarnię morską, która jest 
jakby niepokojącym memento, że po 
drugiej stronie zatoki Gdańskiej czu 
wa groźny wróg. 

Ta baza niemieckiej 
wojennej zagraża; 
Gdyni osłania i umacn M 
morskie Prus Wschodnich z Rze 
To też nigdzie bodaj tak dobrze, j 
tutaj, nie staje przed oczyma Polaka 
ta prawda, że bezpieczeństwo Rzeczy- 
pospolitej leży przede wszystkim na 
morzu; że od tego, czy będziemy, czy 
też nie będziemy umieli przeciąć ak- 
cją naszej floty wojennej połączeń 
Prus Wschodnich z Rzeszą, tym su 


JEUZY WIŁTSONW ULZ 


mym przedłużając polski militarny 
„okrytarz* aż do brzegów Szwecji — 
od tego będzie zależeć nasza zdolność 
do zwycięskiego odparcia napadu gu- 
dzących w naszą niepodległość Nie 
miec. 

Zwiedzenie Królewca rie należy do 
większych atrakcyj, bowiem podobnie 
nudnego oraz ponurego miasta trudno 
znaleźć. Poza sędziwymi spichrzami 
nad Pregołą, poza resztkami fortyfi 
kacyj miejskich, katedrą i zamkiem, 
którego dziedziniec jest pokrewny z 
dziedzińcem wawelskim -- wszystko 
inne zakrzepło w „Drilłuć, w pru- 
skiej hezmyślności, w gruboskórności. 
To Ei aż się wierzyć nie chce, że nie 


tnk > dawno pod samym Kró- 

lewe i istniały polskie osiedla, że na 
| uniwers: ólewi m, którego 

współzałc yli uczeni polscy, 

studiowały ępy polskiej młodzie- | 
ży, że yk polski był jednym z 


trzoch wykładowych na uniwersytecie 
tutejszym, który otrzymał od króla 
Zygmunta Augusta prawa Akademii 
Jugiellońskiej, że nawet w 
1718—1720 wychodziła tula 
najdawniejszych gazet polsk 
ezta Królewiec 

Za to Elbląg, mimo niezaprzecza|- 
nie niemieckiego (nie pruskiego!) 
charakteru, wyda się dla Polaka fm: 
dzo sympatycznym. Można powie. 
dzieć, że Hlbląg, to jakby mniejsz 
wydanie Gdańska. Ten sam tu na- 


strój ulic, ten sam styl kościołów i 
gmachów, ten sam wdzięk mieszczań 


skich kamienie o uroczych schodkach 
i ganeczkach. 

Do zwiedzania krzyżackiego zam- 
czyska w Malborgu chyba nikogo nie 
trzeba zachęcać, jeżeli oczywiście hit- 
lerowcy udzielą na to pozwolenia, ea 


bynajmniej nie należy do łatwych 
rzeczy: 
A jakże godnym jest obejrzenia 


uroczy Frombork ze wspaniałą 
drą i pamiątkami po Koperniku. Za- 
sobne w piękne zbiory polskie Waple- 
wo, Licbark biskupa Ignacego K 
siekiego, Braniewo kardynała H 
sza, noszą na sobie wyraziste piętno 
polskości. 

Nie należy zapomnieć o obejrzeniu 
gmachu gimnazjum polskiego w Kwi- 
dzyniu; a co najważniejsze — należy 


koniecznie, eiaż ostrożnie, obco- 
wać z mi wym ludem, gdyż wte- 
dy można 7 ) prze 
konać W większa- 
ści mi ny co krok 


Z yldach, co naj- 
lepioj zadaje kłam niemieckiemu cha- 
rakterowi Prus Wschodnich, a zwłasz: 
cza Mazurów: 


polskie 


wie zgnębiona ui 
SZEZOg, ólnie w cz 
su“, ma pośród siebie inkich, 
którzy podobnie jak stary DOSA ln- 
dowy Kajda nawołuj 
„Choć terror w nas bijo, 
Twórzmy organizacy je, 
By polskie słowo, 
Kwitło na nowo.“ 


i chodzi o majątki ziemskie, 
bądź to we władaniu b, władz 
rosyjskich, bądź też w prywatnych 
rękach Rosjan, zastosowano od po- 
czątku powstania Polski zasadę, pot- 
ierdzoną później ustawą sejmową, 
że ziemie Polaków, skonfiskowane 
im za udział w powstaniach — ule- 
gują zwrotowi spadkobiercom obra- 


bowanych. W ten sposób szereg ma- 
jątków wrócił we właściwe posiada- 


nie, przy czym nie mało było w tym 
takich dóbr, którymi obdarowano od- 
powiednia gorliwych Rosja 
re teraz oddano prawnym posi 
czom. A więc tak naprawiono, 
częściowo, krzywdę, w 
kom przez dawnych zaboreów 
skich. 


choć 
ządzoną Polad- 
rosyj- 


Szkoła pielęgniarek niemow 


Od dłuższego czasu i to niestety 
jak dotąd bezskutecznie, porusza 
Związek Polski w Chorzowie myśl, 
utworzenia w województwie śląskim 
szkoły dla kształcenia pielęgniarek 
niemowląt. 

Często na ulicach naszych miast 
widzimy, jak wózki z niemowlętami 
ciągną RÓ kobiety ubrane w biale 
lurtuszka i zgrabne białe czapeczki. 
Są to t. zw. Schwester — czyli pie- 
lęgniarki niemowląt, zawodowo w 
tym kierunku wyszkolone osoby, 

Ostatnio ukazały się w gazetach 
codziennych notatki podające, że ta- 
kich pielęgniarek Niemek mamy w 
obecnej chwili w Polsce ponad dwa- 
dzieścia tysięcy. Nadmieniano te 
pielęgniarki mogą służyć doskonale 
obeemu wywiadawi, gdyż pracując 
w domach rodzin naszych, poznają 
wszystkie przejawy naszego życia, są 
$ dkami najbardziej szczerych 
mów itd. Dorzuómy do tego ten waż- 
ny wzgląd, że owych dwadzieścia ty- 
sięcy Niemek, które dobrze opłaca- 
my i żywimy, odhierają chleb córkom 
aszych rodzin, to uznamy za s e, 
rzeczy trzeba zlikwi- 


że obecny stan 


Na polskich ziemiach zachodnich 
widzimy do dnia dzisiejszego tysiące 
hektarów —- w rękach niemieckich. Do- 
tyczy to zarówno wielkich latyfun- 


diów, jak i mniejszych i średnich go- 
spodarstw. Większe włości będą 
wiście na podstawie ustawy 0 


rmie rolnej stopniowo parcelowa- 
ne, lecz na ogół bardzo powoli. W 
stosunku natomiast db mniejszych go- 
spodarstw, które stanowią prawdziwą 
— w całym tego słowa znaczeniu — 
ostoję niemezyzny, nie zdobyliśmy się 
dotychczas na jakieś radykalne posu- 
nięcie. 

Nie od rzeczy będzie zatem przy- 
pomnieć, jaką drogą „zniemezżono* 
tok liczne tereny, jeszcze nieraz kilka- 


dziesiąt lat temu — czysta polskie. 


ląt musi powstać na Śląsku 


dować, 

Likwidacja tego stanu pociąga za 
| sobą konieczność kształcenia odpo- 
wiednich sił, a więc aje się potrze- 
bna szkołą dla kształcenia pielęgnia- 
rek dla niemowląt przy którymś ze | 
śląskich szpitali. 

Dla państwa naszego, które musi 
z natury rzeczy dbać o silny przyrost 
naturalny jest rzeczą ważną i wskaza- 
ną, ażeby mieć spory zasób kobi 
wyszkolonych w zawodzie pielęgniar 
ki niemowląt. Liczne szeregi kobiet 
wykształconych we wspomnianym 
kierunku zapelnią te miejsca, które 
obecnie niepotrzebnie i szkodliwie 
zajmują cudzoziemki, a wiele naszych 
bezrobotnych dziewcząt znajdzie ucz- 
ciwą i pożyteczną pracę. 

Pamiętajmy, że Polska jest kra 


I 
| 


młodych i 
dbania o młodzież, t. j. a siłę i pr 

ść naszą! Musimy jej zapewn 
i wyszukiwać źródła pracy. 

Jeden odelnek, na którym młode 
Polki mogą z pożytkiem pracować, 
woła o należytą organizację, oby naj- 
szyhszą! 


Z. Grzymała. 


Zbyt dobrze mamy w pamięci 
działułność Komisji Kolonizacyjnej, 
HKT, i innych niemniej „szlachet- 
nych* instytucyj, które były tylko 
przecież motorami wiecznego niemioc- 
kiego „Drang nach Osten“. 

Zbyt dobrze jeszcze pamiętamy, 
jak brutalnie wyrzucano Polaków z 
i ziemi, z jaką wprost ohydną per- 
idia pozbawiano Polaków ostatniego 
kawałka, własnego kąta. O tym 
wszystkim nie trzeba się rozpisywać, 
bo wszyscy znamy to doskonale. 
Symbolem tego systemu kolonizacji 
jest Drzymała. A nowymi żywymi 
symholam wygnańcy dzisiejsi 
z Opolsze: zymy, Prus i Pomorza. 

= 


W związku z tym rzucamy pro- 
jekt, aby tak, jak to czyni sig z ma- 
jątkarni Jam — uczynić z ma* 
i cekimi w Polsce. Nale- 
ży sprawdzić dokładnie, j drogą 
doszli dzisiejsi posiadacze niemieccy 
do ich majątków ziemskie! 
dym wypadku, gdy się okaże, że j 
to wynikiem działalności Komisji 
Kolomizacyjnej czy innego łajdactwa, 
b. władz niemieckich, należy natych- 
st ziemię konfiskować, i jeśli nie 
ma prawnych spadkobierców wydzie= 
dziczonych parcelować tę ziemię 
przede wszystkim Polaków — 
uchodźców z za kordonu. 

Mamy jeszcze wystarczającą za- 
pewno ilość świadków, którzy będą 
mogli stwierdzić, jak to było z więk- 
szością tych majątków. Mamy i księ- 
gi hipoteczne, z których wyniknie 


reszta. Krzywdę będzie można nieje- 
dnokrotnie naprawić I naprawić 
TRZEBA. 

36 2% 3% 


Zapyta kto, co się wówczas stanie 
z tymi niemcami, którym się odbie- 
rze pokradzione przed laty ziemie. 

Prosta rzecz. Do Vaterlandu. W 
Niemczech tylko się z tego ucieszą, 
gdy dostaną nowe ręce do pracy, 
których tam tak hrak, 

Tak zresztą, jak w Tyrolu 


str. 6. 


„KUŻNICA* 


Nr 15 (85). 


Organ Niepodległościowców 


Coraz bardziej zadzierający nosa 
tygodnik katowicki „Powstaniec”, 
ię za organ niepodległa- 
ich, znany jest z 
po pierwsze z tego, że 
w swym składzie redakcyjnym nie 
ma ani jednego Ślązaka, po drugie 
z tego, że żyje z przymusowej prenu- 
meraty, ściąganej pracownikom róż- 
nych koncernów, zwłaszcza Wspólno- 
ty Interesów, co pierwszega z pensji 
it. p. A ponieważ w rezultacie daje 
to pokaźne sumy, więe żyje sobie ten 
tygodnik wcale dobrze, tym lepiej, 
że fundusze swoje zasila intensyw- 
nie płatnymi ogłoszeniami, na które 
ięca przeszło dwie strony, oczy- 
ie bez żadnej straty dla czytelni- 
ków, którzy z równą uhojętnością 
przyjęliby i caly numer nieczytanega 
pisma zapełniony ogłoszeniami. 

Q tych właśnie ogłoszeniach chcie- 
lihyśmy pomówić. „Powstaniee* zna- 
ny jest z tego, że lubi gardłow: 
sprawach nacjonalizmu i uważać się 
za pismo nacjonalistyczne. Poświę- 
cono tam sprawom tym już niejeden 
sążnisty artykuł, Ale ca to szkodzi 
pisać sobie na takie tematy, skoro 
nawet od wiersza płacą. Papier cier- 
pliwy. To też tymi wywodami ppu- 
blieystów* z „Powstańca przejmo- 
wać się nie n ży. To jest teoria. 
Praktyka mi się właśnie na tych 
dwóch ostatnich stronach, poświęca- 
nych agłoszeniam. One świadczą naj- 
lepiej, kto finansuje ten „nacjona- 
lizm“, kurs antyżydowski i antynie- 
miecki „Powstańca. Otóż to „nie- 
podległościowe pismo“ bierze forsę 
za ogłoszenia od firm żydowskich, 
niemieckich, a nawet ukraińskieh!! 


OTO PRZYKŁADY Z KILKU 
OSTATNICH NUMERÓW: 


NUMER Z DNIA 21. V. B.R. 
OGŁOSZENIE SCHEIBLERA 
I GRORMANA Z ŁODZI, 


NUMER Z DNIA 14. V. B. R. 
OGŁOSZENIE DWÓCH FIRM 
NIEMIECKICH: OTTO SZA- 
DOK I E. FRANITZA, 


NUMER Z DNIA 18. VI. OGŁO- 
SZENIA DWÓCH FIRM ŻY- 
DOWSKICH: JAKÓR SCHARF, 
„AUTO-POTOK*, I. PISCHIN- 
GER, 


NUMER Z DNIA 23. VII. B. R. 
OGŁOSZENIA : FABRYKA 
CHEMICZNA DR ZEUMER W 
BIELSKU, PLUTZAR I BRÓLL 


W BIELSKU, NO I DLA KOM- 


PLETU SPÓŁDZIELNIA 
UKRAIŃĄKA MAJĄCA 
SWE SKŁADY W KATOWI- 
CACH „MASŁOSOJUZ*, KTÓ- 
RĄ ORGAN NIEPODLEGŁOŚ- 
CIOWCÓW POLECA JAKO 


Następujące osoby uczące się w Miej 
Żeń Gimn. w Chorzowie I zrezygnowały 
w Magistracie Miasta Chorzowa z otrzyma. 


nia obligacyj P. O. P. i przekazały dzięki 
temu całą wpłacaną należytość na F. O. N. 
(Są ło p. b. Adamska Cecylia, Budowińska 
Wanda, Dudkówna Mana, Ks. Józef Gawor. 
Grohmarówna Zofia, Dehnerówna Bronisła- 
wa, Hudaszówna Gerda, Juchnowiczówna 
Irena, Łukaszówna Halina, Peterówna Hele- 
na, Skrzypkówna Wilhelmina, Dr Spoczyń- 
ska Helena, Sobolewska Maria, Stafiej Sta- 
misław, Szuścikówna Stefania, Wójcikiewi- 
czówna Kamila. 

Suma ogólna jaką ci Nauczyciele w ten 
sposób przekazali na F, O N wynosi 2.060 z1 
(dwa tysiące sześćdziesiąt złotych). 
EiS RZA 


CR EEEE" 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: KATOWICE, UL. 3-GO MAJA 21 I, piętro, 


Ceny ogłoszeń: 1/, strona 500,— zł. 4 st.ony 250—zł, 


Abonament: rocznie 5—2ł, półrocznie 3-— zł, kwartal- M strony 120— zł, 1/g strony 60—- zł, t/a stro- 


nie 1.50 zł — Numer pojedynczy 0.30 zł 


ślaskich 


na żołdzie Żydów, Niemców i Ukraińców 


DOSTAWCZYNIĘ „PIERW- 
SZOÓRZĘDNEJ JAKOŚCI MA- 
SŁA I SERÓW". 

Nie pozostaje nic, j pogratulo- 


wać Związkowi Powstańców 
a racze j sprytnych kierowników 
s którzy podobno do tego złoto- 
ego działu ogłoszeniowego zaan- 
gażowali sobie... Żyda. Słusznie! 


| Każdy Polak musi mieć 
da. Cale szczęście, że pr 
tyczy się tylka tego typu Polaków, 
jacy redagują „Powstańca“, Pilnym 
czytelnikam tego pisemka polecamy 
więc sumienną lekture ich „walezą” 
i cego o nowy porządek rzeczy na Śla- 
sku“ organu bez pomijania ostatnich 
stron. Będą wiedzieli dokladnie, ja- 


dowie ta 


- Powstaniec 


swajega Ży- | kie firmy mają popierać celem una- 


: radowienia życia gospodarczego na 


Śląsku. 

Ze swej strony apelujemy pod a- 
dresem góry Związku Powstańców 
Śląskich: nie kompromitujcie niepod- 
ległościoweów śląskich tymi ogłosze- 
niami. 


Silesius. 


Książka Apostoła Franciszkanizmu 


Na rynku RCW pojawiła się 
niezwykła, ki która trafia się 
nz na. lkedziesiąt lat. To po- 


Władysława Jana Grabskiego 
p. t. „W cieniu kolegiaty“, wydana 


nader wytwornie przez Księgarnie św 
Wojciecha. 

Nowy utwór Grabskiego pasuje au 
tora bezsprzecznie na Apostola Bra- 
ctwa św. Franciszka. A jak świad- 
czą słowa Chestertona: „Św. Franci 
szek i jego bractwo znaczą może wię- 
hwili niż 
innej chwili od owej 


w jakiejkolwiek 
co 


pamiętnej, 


czem (tak! słuchaczem, nie — czytelni- 
kiem). Nie dowodzi on swego „a bout 
portant“, nie uprawia wrzaskliwego 
hakalarstwa, nie występuje w roli 
kaznodziei — on argumentuje tak ja- 
koś swojsko, aż się oczy mrużą w roz- 
czulenia i czuje się, jak dusi w ustach 
gorycz łez, jak w pierwsiach rozlewa 
się dobroczynne ciepło, 

Powieść „W cieniu kolegiaty" prze- 
czytałem w osobliwej chwi zwąt= 
pienia i powolnego zsuwania się po 
równi pochyłej do niewiary. Zabiera 


Anioła Śmierci w bra 
On i jego bractwo nos 


przywiođla 
e 


ania tego odno- 
wienia zgodnie z tradycjami prawdy 
i dobra duchowego.“ 

Pisałem w jednej z poprzednich 


i ¿mezza voce“, 


łem się do czytania z niechęcią, lecz 
niehawem zdało mi się, iż 

mnie widnieje masywna sylweta (trah- 
skiego, który patrzy na mnie swymi 
mądrymi, spokojnymi jak toń morza 
w cas pogody granatowymi oczyma 
krótkowidza 1 opowiada mi przecudną 
legendę z „Fioretti“ Powerella o od- 
wiecznej walce z tanem, a czyni to 
podobnie jak 


recenzyj, iż Grabski ma przedziwny 
sposób porozumiewania się z słucha- 


W Piekarach 


W muedzielę (23 lipca) odbył się w 
Piekarach ŚJ, kurs przeszkoleniowy 
dla działaczy R. N. R. kilku placówek, 
poświęcony sp om programowym, 
politycznym i organizacyjnym. W 
kursie wzięło udział około 40 kolegów 
i koleżanek. Strona organizacyjna 
kursu spoczywała w ręku placówki 
pieka j która z kclegami Stani- 
sławskim i Skrzypulcem na czele przy 


gotowała wszystko starannie. Kole- 
żanki natom pod komendą pam. 
Stanisławskiej, nie szezędząc trudu, 


przyszykowały dla uczestników kursu 
smaczne śniadanie i obiad. Po ran- 
nym nabożeństwie dekonał otwarcia 
knrsu kol. kier. Musioł Paweł, przed 
stawiając w krótkim przemówieniu 
cel tego rodzaju kursów. Mają one z 
jednej strony poglębić u uczestników 
wiadomo: programowe, polityczne i 
organizacyjne, z drugiej wytworzye 
rzutki, ideowy i zgrany zespół kiero- 
wniezy dla placówek i obwodów. W 
referatach i dyskusji, niezwykle ży- 
wej i interesującej, omawiano zaga- 
dnienie pracy wewnętrznej w placów- 
ce, cechy kierownika placówki i wza- 
jemnego stosunku kierownika i pod- 


| KĄCIE KUPIECKI. 


Firma chrz 


Nieliczne, jak dotychczas, sklepy | 
umieszczają napisy „firma chrześci- 
jańska”. W rozmowach ma temat bra- 
ku takiej tabliczki, odpowiadają czę- 
sto, że czynią to tylko dlatego, aby 
nie zrażać żydów. 

Jest to podejś. 
słuszne. Żydzi nie b, 
wcale i nie będą prze nigdy klien- 
tami firm chrześcijańskich, bo ws S 
że nawet podwiązki kupione u ga 
są dla pracowitego żyda — tri 
sli się w firmie chrz 
liczy w ciągu roku 2—3 


pełniej nie- 
nigdy, nie są 


nv 15— zł. — Drobne 


nad kołyską dziecięcia, 
„W cieniu kolegiaty 


Śl. na kursie 


władnego, szkolenie działaczy pe 
SORY wanie placówki. Na te tema 
referaty w ygłosili kol, kol, Czerny R 


żyje niewiele 


Kiserman Karol i W. Skrzypuler. Z 
programowych zagadnień przedmio* 
tem referatów i dyskusji były zaga 
(nienia nacjonalizmu i międzynaro- 
dówki i podstaw  światopoględowych 
naszego Ruchu. Ta awy refero- 


Stanisławski i Wirski. 
t o istocie R. N. R. 
kol. Kier. Musiol. Na za- 
kończenie odśpiewane „Hymn Miła- 
dych“, wniesiono okrzyki na cześć 
Rzplitej, Armii Narodowej i jej Wo- 
dza, na. cześć R. N. R. i jego kierowni- 
etwa. Po zakeńczeniu obrad odbył 
się wieczór towarzyski. W ogóle kurs 
odbywał się wn 
warzyskim. W ie pauz między 
jednym a drugim referatem śpiewane 
były i śpiewy solowe, zresztą bardzo 
udane, pieśni obczowe i żołnierskie 
oraz deklamowana utwory patrioty- 
czne. Jako uczestnik apeluję pod ad- 
resem Kierownictwa Głównego o czę- 
ste organizowanie takich kursów, bo 
dużo się na nich uczymy i korzystamy. 
esinik. 


kd 


wali kol. 
Końcowy 
wygłosił 


zę 
eścijańska 
kupujących coś, to już bardzo dużo. 


To też zwracamy się z jednej stro- 
ny do firm chrześcijańskich aby 
wszystkie natychmiast umieściły tuż 
pr. ybie na każńej wystawie ni- 
pist „firma chrześcijańska. Z dru 
giej strony należaloby życ: sobte, 
aby również kupujący zwracali na to 
uwagę, i zapyływali każdorazowo — 
przy braku takiego napisu — „Czy ta 
farma. chrześcijańska?“ Może i to pa- 
może. 


Kolega Ku-piec. 


ogloszenia 25 gr. za słowo 


matka | 


ju miłym i to- | 


Przyjmuje się tylka 


| nalazłem duszę swoją”, 


osób. Z pierwszoplanowych: „brat 
Sadok, krwawy człowiek Paweł, jedy- 
na chyba w literaturze świata endna 
siostra duchowa św. Klary — Inga; 
a ponadto na drugim planie: prałat, 
inżynier Taube, rodzina ogrodnika 
Olszewskiego i małżeństwo Zakrzew- 
scy 

Niewiele osób. ale jakże mnogo sy- 
tuacyj, prz jakaż narracja i 
cja, pod którymi kryje się w istocie 
jedna z najgruntowniej prowadzonych 
kampanij ewangelicznych na współ- 
czesne społeczeństwo. 

I — rzecz charakterystyczna, Skon- 
statowałem, że jeśli w „Braciach* 
Grabski chciał być historiozofem, w 
„Kł,amstwie* socjologiem, a w 
„Na krawędzi“ apolagetą, to w ostat 
swej powieści jest on pur sang 
filozofem, 

A jego filozofia, to dantej 
amoroso uso di sapienza“ ef 
dal ję 
ię w mądrc zata- 
nie może filozofować ten, kto w 
sohie nie ma i nie czuje mil 
tem szatan, w którym trwa nienawiść 
bez skry miłości, który chuć rozpasa- 
nych zmysłów zowie miło: 
zdolny do aktów tej 
zkiej wiedzy, jaką jest 

Apostołem Bractwa 
jest Grabski w swej ki 


ie ALA 


z: Franciszka 
xe, a to przez 


głęboko religijne, nie mające nie 
wspólnego: z dewocją, pełne miłości 
i z niej radości życia 
wiat i ludzi — twory 


Grabski może jedyny w Pol- 
zyni to, na co swego czasu zwró- 
uwagę H. Gheon, a mianowicie, iż 
i obowiązkiem ludzi świeckich jest 
Zeaman mądrze pojątej idei 


Cóż mam więcej dodać do recen- 
ji o tej niezwykłej książce? Mówiąc 
słowami Grabskiego pod wpływem 
czytania jego utworu „zaprawdę od- 
zrozumiałem, 
iż „człowiek bez, walki nie stanie się 
nigdy zwycięzcą” (str. 102), jak zrozu- 
miałem i ta, że „Piotr, opoka Kościo- 
ła, pierwszy ciał mieczem żołdaków... 

faryzeusze mieczów nie przypasywali. 
Piotr podnosząc miecz naraził się na 
zatracenie duszy własnej, by ią od- 
naleźć w Chrystusie- Faryzeusze, na- 
sienie diadła, zatracili dusze bliżnich, 
podjudzanych do morderstwa, strze- 
gac własnych rąk od krwawych czy- 
nów“ (str, 192). 

Książka. ta istotnie „pouczyła mnie, 
jak mam żyć, bo do dziś żyłem niedo- 
brze“ (str, 383), jak i odsłoniła mi ol- 
brzymią ilość prawd, a z nich najważ- 
niejszą, że w posiadanie Boga wcho- 
dzi się nie przez akt poznania, nie 
przez wizję, lecz — przez akt miłości: 

Każdy, dosłownie każdy winien tę 
niezwykłą książkę przeczytać, (która 
aż się prosi o przetłumaczenie jej na 
obce języki), a po pierwszym przeczy- 
taniu zapewne niejednokrotnie będzię 
wracał do jej kart szukając duchow 

Igi „w cieniu kolegiaty“. tg 
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